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Przyjmuje się n>a Urzędach i Stacyacli 
pocztowych, a w  J V a rsz .  w Kan­
torze Głównym i w Księgarniach.

Wychów zwierząt domowych.
Uwagi nad zasadami jakich s ię  trzy­
mać należy , chcąc wykryć  i lość  in­

wentarza ,  z im o w a ć  s ię  mającego
(p rzez  p. Scho lz  radcę appelacyjnego).

J e d n e m  z na j t ru dni e j szych  a z apewne n a jw a­
żniej szych  w gospodars twie  wiejskie'm zadań ,  j est  
bez zaprzeczenia :  wykrycie p rzy zw o iteg o  s to su n ­
ku  p o m ię d z y  obszernością i jakością  g r u n tu , a 
p o tr z e b n y m  do użyźn ien ia  go nawozem ; czyli wy­
krycie t r z y m a ć  się m ającej liczby in w e n ta rza ;  bo 
w ogó lnośc i ,  ty l k o  za po średn ic tw em  onegóż,  
s p r o d u k o w a ć  moż na  p o t r z e b n y  nawóz.

Częs tokroć ,  n ie  będąc w stanie wynalez ien ia  
tegoż s to su nk u,  uda je fny  się do tak  zwanych  
b ie g ł yc h  agronom ów .  Ale zdaje się, iż i oni  nie 
p os tępu ją  tu  p o d łu g  j e d n y c h  i tych sa m ych  z a ­
sad, gdyż  znane  m i  są l iczne p r z y p a d k i ,  na d e r  
r ó ż n y c h  w tej mierze rezu l ta tów .  I t ak  gdzie 
p o d ł u g  je d n y c h  na leża ło  t r z y m a ć  np .  650 sz tuk

owiec le tn ią  i z imową p o r ą ,  t a m  p o d ług  d r u ­
gich za ledwie dla 400 b y ło  paszy.  Jedni  i d r u ­
dzy  opie'rali  swe zdania  na  ogólnych zasadach  
a g ronom icznych - Albo więc te  zasady są m y ln e ,  
l u b  te'ż, co p o d o b n i e j ,  n iewłaśc iwie  są zastoso­
wane do miejsca i okol icznośc i  po jedyn czych .

Nin ie jsze uwagi  mają  n a  celu pr zy ło żen ie  się 
do wyjaśnien ia  tego przedmioHr .  Nie  mogąc  tu  
rozbi e ra ć  wsze lkich onegoż szczegółów, o g r a n i ­
czam y się na  wskazan iu  sposobów,  p o d ł u g  k t ó ­
rych  w ynaleść  mo żna  l iczbę i nwen ta rza ,  dos ta ­
tecznie przez imować  się mogącego .

N a  p ie rwszy  rz u t  oka rzecz  ta zdaje się być  
n a d e r  prostą;  a lbow iem chodzi  tu ty lk o  o r o z ­
wiązanie  tych  dwóch pytań :  Ile  zb ieram  p a s z y ;  
i ile takowej d la  inw en tarza  p r ze zn a c zy ć  mogę? 
T y m c z a s e m ,  chcąc g runt ow ni e  rzecz  tę  rozwią­
zać ,  n a t r a f i a m y  t r u d n o ś c i ,  k tó re  m a ł a  ty lk o  
l iczba osób usuną ć  potrafi .  N ie  dosyć jest  b o ­
wiem wiedzieć: ile się zbiera  obecnie p a s zy ;  ale
raczej  wiedz ieć p o t r z e b a :  ile je’j  w ydać ziem ia /
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j e s t  w stanie,  a nas tępnie  j a k ą  l i czbę  in w e n ta ­
rza ta k o w ą  można  u t r z y m a ć ,  t ak le tn ią  jak  zi­
m o w ą  porą;  ma się r oz um ie ć  w zw y cza jn y m  b i e ­
g a  rzeczy.  I tu jes t  wła śn ie  na jwiększa  t ru dność ,  
a lbowiem,  d o k ł a d n e  rozwiązanie  takowego  p y ­
tan ia ,  zawisło po największe j części od osobi ­
stości mającego je r o zw ią zać ,  to jes t :  od w y ­
o b r a ż e ń  jak ie  powzią ł  o t y m  lu b  owym sys te ­
m ie  ro ln icz ym;  o ty m lub  o w y m  rodzaju zwie­
rz ą t  do mo wy ch  i t. p. W ia d o m o  zaś, j a k  różne 
są zdania p o m ię dzy  oświeconemi  ro l n i k a m i ,  o 
tychże  sys temach  ro ln ic zyc h .  W y p a d a  więc nam 
na sa m p rzó d  nieco rzecz  tę objaśnić.

Obecn ie  m am y k i lka  sys te mów  r o l n i czyc h ,  
widocznie się różnią cych  w swych g łó w n y c h  za­
sadach.

1. S y s te m  zbożowy.  G ł ó w n y m  ce lem jest  t u ­
taj : j a k  największa p r o d u k c y a  zboża i dob re  
onegóż spieniężenie.  In w en ta t r z  gra tu c a łk ie m  
p o drzędną  role.  Zwierzę ta  są tu uw ażane  n i e ­
jako  za pros te  maszyny ,  do p rzerob ien i a  na  n a ­
wóz: siana,  s ło my ,  plew i wszelkich s to dolnych  
od ch o d ó w .

2. S y s te m  hodowli zwierz-qt^clmnowycht Szc ze ­
gól nym celem jest  tu sp ien iężenie p ło dó w  zwie­
rzęcych,  lub  samych zwierząt .  Zate'm, u p r a w a  
rośl in  pas tewnych  jest  tutaj  g łó w ną ,  a up ra w a  
roś l in  k ło so w y c h  podrzędną .

3. S y s te m  fa bryczny ,  gdzie g łó w n ą  jes t  p r o ­
d u k c y a  p ł o d ó w  za pośr ednic twem  fa b ry k i  sp ie ­
n iężyć  się mających ,  a u p ra w a  roś l in  k ło so wyc h 
i pas tewnyc h  o ty le  jest  r o z s z e r z o n ą ,  o ile to 
jest  pot rzebne 'm do podwyż szen ia  g łównej  pro-  
du kcyi .  Do  te'j ka tego ry i  na leży  np .  u p r a w a  b u ­
r a k ó w  na cukier ;  g o rz e ln ię ,  b r o w a r y  i t. p.

4. Syste7ii in ięszany,  w k t ó r y m  w ym ie n io n e  
wyżej  sposo by  u żyt kow ani a  z z ie m i ,  są p o ł ą ­
czone,  wza je mn ie  się wspie'rają,  i i le by ć  m o ­
że, w r ów now adz e  p o m i ę d z y  sobą  zostają.

Jak  się r o z u m ie ,  żaden  z tych sys temów,  nie-  
ty lk o  ogólnie  z a p ro w a d z o n y m ,  ale na d to  i sta­
le z a c h o w a n y m  być  nie może;  a lb owiem  p ie r ­
w szem u  sprzec iwia  się mie jscowość i różne  o k o ­
l icznoś c i ,  a  d rug iem u  i trzeciemu s to su n k i , czyli  
t a k  zwane  k o n ju n k tu ry  handlowe,  k tó re ,  jak Wszy­
stko,  częstym z m ia n o m  ulegają.  C zw a r ty , czyli  
m ięsżany ,  w wielu p r z y p a d k a c h  na jwięcej  j e ­
szcze może być  upo w szech n io n y .

Jeżeli  zboże jes t  w wysokie j  cenie i ods tawa 
onegóż  ła tw a ,  w te dy  sys tem  zbożowy  z a s ługu ­
je  na p ie rwszeńs two.  (Rozu mie  się że tu nie ma 
m o w y  o systemie 3-pol. ugorow ym ,  m ianow ic ie  
w stanie,  w j a k i m  się obecnie  n i e m a l  wszędzie 
zna jd uj e ,  to j e s t :  gdzie między w y c z e r p y w a ­
niem rol i  p rzez  p r o d u k c y ą ,  a zas i laniem jej n a w o ­
zami ,  żadnego  nie  ma s t o s u n k u ;  ale raczej  o 
t a k i m  s y s te m ie ,  k t ó r y  w przewa la jące j  i lości 

~Tboze pTocTtfktije; bez względu n a  l iczbę pó l ,  
i nas tęps two roś l in)  Jeżeli  zaś cena zboża  jes t  
n i s k a ,  a zwierzę ta  d o m o w e ,  lu b  ich p ro d u k ta l  
d ob rze  p łacą;  w ówczas,  o n y m  dać na leży  prze­
wagę. A jeżel i  f ab r y k i  ro ln icz e  (piwowars two,  
g o r z e l n i c t w o , c u k ie r  z bu rak ó w ) ,  większe niż 
dwa p o pr ze dn ie  ź ró d ła  r o k u j ą  k o r z y ś c i , rozumie  
się, że za ich po ś red n ic tw em ,  pr o d u k tu  ro l n i ­
cze spien iężać należy .

(Dokończełiie  w nast.  ŻNrze).



Zagraniczne Towarzystwo rolnicze.
Tegoroczne zgromadzenie niemieckich  

gospodarzy i leśnych w Altenburgu.

T eg o ro czn e  zgrom adzenie  zdaje się iż będzie ze 
wszystkich na j l iczn ie j sze;  do tą d  p r z y b y ł o  już,  
p o m i m o  takie'j n ie pogody ,  p rzesz ło  836 osób. 
Z na jd u ją  się po mi ęd zy  p r z y b y ł e m i  i włościanie 
a l t en b u rg sc y .  W ie lu  urzędników' ,  tudz ież o b y w a ­
teli miasta  Al l en burg a ,  a na wet  i niewias t  wyż* 
szej k lassy ,  zap isa ło się w liście C z ł o n k ó w  te ­
goż zg roma dzen iu .

Z osób z agr an i czn yc h  (to jest  nie Niemców') 
p r z y b y ł o  wielu D u ń c z y k ó w ,  Szwedów-, Rossyan ,  
W ęgrów ,  Czechów,  W ł oc hó w  i F ranc uz ów .

Posiedzenie  p ierw sze  i drug ie  (4go i 5go wrze­
śn ia ).  Ja k  z w y k le ,  mo wy  o b ra n y c h  tu  p r z e ł o ­
żonych,  o raz  w y b ó r  i us tanowienie  zw ycza jnych  
komi te tów,  n iemal  c a łk i e m  zajęło te dwa po ­
siedzenia .  Os ta tnie  a loli we solo zako ńczon em  
zostało,  to jest:  w idokiem na ro do w ego  a l te nbur g-  
skiego wesela włośc iańsk iego.  W id o k  ten,  m i a ­
nowic ie .dla cudzoz iemców,  b y ł  zaiste równie 
n o w y m  j a k  za jmującym.

N a s a m p r z ó d  jec ha ło  k o n n o  S t rę ba czy  po 4 
w j e d n y m  rzędz i e ,  w d ługic h  b i a ł y c h  świą te ­
cznych  suk niach .  Za temiż  szed ł  zwycza jny  wóz 
a l t e n b u r g s k i  z m u z y k ą ,  o p rzężony  4ma  koń mi .  
Pocze'm 150 wieśn ia ków  na  dz i e ln ych  koniach ,  
po 3 w j e d n y m  rzędzie,  po pr z e d z a ło  wóz z n o ­
wożeńcami;  za t y m  szło 60 wozów z d ru c h n a m i  
i dziew-icami wese lnemi ;  j a k  się rozumie ,  w c a ­
łej  okazałości  na rodow ego s t ro ju .

Pote'm p os tę pow a ł  drugi  wóz z m u z y k ą ;  za 
tym że  szło przesz ło  100 wozów z gośćmi w e ­
se lnymi  różnego  w ieku  i s tanu .  C a ły  ten  sze­
reg. z a m y k a ł  wóz, zw any  karnm era lnym ,  cprzę-

żo ny  4 m a  dz ie lnemi  siw oszami,  na k t ó r y m  zna j ­
dow ała  się w y p r a w a  p a n n y  nvlode'j.

Dla  pr zy j ezdnych ,  a mianowic ie  ro ln ik ów ,  b y ł  
to widok ztąd bardzo  ważny,  iż w każdej  rz e ­
czy p rzebi j a ła  się tu zamożność ,  do wysokiego 
posunięta  s topnia .  T a k  np .  k o n i e ,  n ie ty lk o ,  
że bez w yją tku  b y ł y  s i ln e ,  d z i e l n e , a p o m i ę ­
dzy n iemi  n aw et  i wielkiej  war tośc i ;  ale na d to  
szczególniej  p rzys t ro jo ne .  G ło w y m ia ły  up s t r zo ­
ne p iór ami  i różno-kolorow’emi ws tążkami;  w ogo­
ny  po wpla lan e  kwia ty ,  ga łązk i  i t .  p.  Po d o b n ie ż  
p r zys t ro j on o  wozy,  czyli  właśc iwie mówiąc ,  pię ­
knie op la tane  bryczki  nie kr y te ,  i oprzęgi .

Cały  t e n  szereg s t aną ł  p rzed  pa łacem,  dla p r z y ­
jęcia zgromadzony ch  tu r o ln ik ó w  p rzezn acz o ­
n y m  i wszyscy wese ln i  goście zap roszen i  zo­
stali do sa lonów zgromad zenia .  Za ich wejściem 
odezw'al’a się m u z y k a ,  i s tosowne do ok o l ic zn o ­
ści śpie'wy u łożo ne  przez  wieśniaka Kresse. P o ­
cze'm książę G rzegorz ,  o f ia rował  no w oże ńc om  
w i m ie n iu  panującego  księcia,  s r e b r n y  pu ch a r  
na  p a m ią tk ę  te'j uroczys tośc i,  Ny koni ec  r o z p o ­
czę ły  się tańce,  i t r w a ły  do późne j nocy.

Posiedzenie  6gu września .  Dzis ia jsże posiedze­
nie b y ł o  zaiste jedno  z najważnie jszych.  P o d a ­
no bowiem pod ro zp raw ę pytan ie :

»W cze'm o k a z a ł y  się do tąd  najskute-  
cznie jszemi To w .  ro ln icze  i j a k a  ich or- 
gan izacya  za najwiece'j celowi odpowiedna  

■ u w ażaną  być  może?«

L u b o  py tan ie  to odn os i ło  się szczególniej  do 
wyższe'] klassy T o w .  ro ln . ,  to przecież  g łównie 
uwaga p r z y t o m n y c h  zwróconą  zos ta ła  do Tow.  
włościańskich. N ajp rzód  za ją ł  głos p.  Pog'g'eme- 
k l e m b u r g c z y k ,  i oświadczył:

ulż na  wzór  wyższych Tow .  roi .  zawiązał  T o w .  
włośc iańsk ie ,  rozc iąga jące  się na całe księztwo



—  380 —

M e k l c m b u r g s k i e ,  że T o w .  to jes t  n a d e r  l iczne , 
i b ło g ie  wydało  juz  owoce.  Dodał :  ze Wie l .  k s i ą ­
żę M e k l e m b u r g s k i , uzna ją c  ważność  tegóż T o w . ,  
wsze lk iemi  ś ro d k a m i  wspie'rac je r a c z y ł .  W  k o ń ­
cu wezwał  cz łonków:  a by  wszędzie gdzie mó w ią  
ję z y k i e m  n i e m ie c k im ,  s ta ral i  się n am aw ia ć  w ł o ­
śc ian do odwiedzania  w sp o m n io n eg o  T o w .  w Me ­
k l e m b u r g u .  «

Pocze’m zdjął  mównicę  p.  L e tte  z B e r l i n a ,  i 
po  s tosownym wstępie,  rzek ł :  »Jeżeli T o w .  w ł o ­
ściańsk ie  ma ją  wydać  b ło gie  owoce,  j ak ie rzeczy ­
wiście wydać są w stanie,  po t rzeba ,  a b y z j e d n e ' j  
s t r o n y  rozwi jan ie  się onych ,  o i le po d o b n a ,  u ła -  
t wianem było ;  z drugiej  zaś, a by  tu  wszelk i  p r z y ­
m u s ,  wsze lk ie  obce mięszanie  się,  mie j sca  n ie  
m ia ło .  Zrządza  ono  bo wiem nieufność  w s k ł o n ­
n y c h  do pode j rz eń  u m y s ł a c h ,  i na j lepsze  z a ­
m i a r y  n iweczy.  O b o k  u ła tw ia n i a  o którym-  m o ­
wa , w y p a d a  klassę tę ośw iecać ,  ale w sposób 
one'j rzeczywiście  uży teczny .  7 ym b ow iem  j e ­
dynie  ś r o d k ie m  zapobiedz  mo żna  p a u p eryzrn o - 

wż, ta k  o g r o m n y m  k r o k i e m  w klassie niższej 
sze' rzącemu się,«

P .  B re iłen la u ch  oŚw-iadczyłTlż i o ń  u t w o r z y ł  
w swej oko l ic y  T ow .  Kol .  włośc iańskie;  że p o ­
d ług  jego zdania,  p r zy jm o w an ie  włośc ian  do wyż ­
szych T o w .  ro i .  nie może  dla n ich  żadnego p r z y ­
nieść p o ż y t k u ,  ponieważ  ani  ich s tosun ki  g o ­
spoda rsk ie ,  ni też ich us po sob ien ie  u m y s ło w e ,  
sa jeszcze po  tem u,  by  z toczonych  na  tychże  
Tow.  ro z p ra w ,k o rzy s ta ć  mogli .  O s ta tn ie m u  zda ­
niu wiele osób zaprzecza ło .  Szczególniej  p r z e ­
c iwny m  b y ł  j e m u  H r a b i a  Rew entlów  z H o l ­
sz tyńskiego .  O św iad czył  on: ze w Holsxtyńskie 'm,  
n iemal  do wszys tk ich  T o w .  roi .  wło śc i an ie  m a ­
ją  wolny p r z y s t ę p ,  że n aw et  b iorą  oni  u d z ia ł  
w rozp ra w ach ,  i odznaczają  się częs tokroć ,  n a ­
d e r  t r a fn e m i  uwagami .

T e g ó ż  dnia  po p o ł u d n i u  b y ł a  wystawa zw ie ­
rzą t  i p ł o d ó w  kra jo w yc h.  L iczba  spr ow adzo ­

n y c h  n a  te n  cel zwierzą t  b y ł a  bardzo  znaczna.  
N a  celujące sz tuki  p r zeznaczono  27 p re m ió w,  
częścią w gotówce.

Na  wys tawie  płodów' najwiece'j  uwagę  zaj­
m o w a ł y  p r ó b y  w e łn ,  n i e m a l  z całej  E u r o p y  ze­
b r a n e .  P owszechne  zadowolenie  z j edna ły  sobie 
w y r o b y  z w e ł n y  a lp a ka ,  i w y r o b y  z igl ic d r ze ­
w n y c h ,  czyli  z t a k  zwane'j w ełny leśnej.  P r z e d ­
m i o t y  s z t u k i ,  p r z e m y s ł u  i r z em io s ł ,  s k ł a d a ł y  
się z 656 n u m e r ó w .  Przy te 'm b y ł y  t u  n ie m a l  
wszystkie  g a tu n k i  narzędz i  i m ach in  ro ln ic zyc h ,  
w A l t e n b u r g s k i e m  używane .

W ie c z o r em  b y ł  k o n c e r t  n a  wielkie'j wyspie ,  
p rz e p y sz n ie  ośw ie t lone j ;  a późnie j  b a l  w kas- 
s y n i e ,  zaszczycony obecnośc ią  księc ia  G rzego ­
rza .  W  t y m  d n iu  l iczba  zap isa nych  i o b e c n y c h  
t u  c z ł o n k ó w  rzeczonego zgr om adzenia ,  zb l iża­
ł a  się do 900 osób.

P osiedzen ie  trzecie. Na tern pos iedzeniu  różne  
czy n io no  p ro p o zy cy e .  Z am ieś c imy  tu  ważniej sze.

R adzca  G u m p e r t  z a p ro p o n o w a ł :  a b y  n a  wzór  
i s t nących  w S z l ą s k u  ko m i t e tó w  e x am in ac yj -  
ny c h ,  p r zed  k tó re m i  mło dz i  ludz ie zabie' rający 
Się do za w Od u rolniczego zdolność swoją udo- 
wodniać  w i n n i ,  t a ko w e  ko m i t e ta  i w in n y ch  
k r a j a c h  z apr ow ad zon e  być m o g ł y .  P r o p o z y c y a  
ta wpr awdz ie  dobrze  p rzy ję tą  z o s t a ł a \ ale o d ­
pow iedz iano  p r o p o n u j ą c e m u :  iż to nie na leży  
do zak re su  T o w arz y s tw a.

P .  B reitcnbauch  oświadczył  ż y c z e n i e : aby 
c z ło nkow ie  T o w a r z y s t w a  r o z e b ra l i  m ię dz y  sie­
b ie  p e w n ą  l iczbę wą tp l iw ych  dotą d  p r z e d m i o ­
tów z ro l n i c t w a ,  wy cho w u  zwierzą t,  a naw'et i 
z t e chnik i  rolnicze ' j ,  i t a k o w e  przez  doświad­
czenia  por ów na w cze ,  w prawdziwe 'm s taral i  się 
o ka zać  świetle.  P r o p o z y c y a  ogólnie  p rzy ję tą  
została i wezwano c z ło nków  a b y  na jp rz ó d  u ł o ­
żyli  w y k a z  ta k o w y c h  przedmi otó w,  i n a  pszy- 
sz ło rocz ne m  z g rom adzeni u  To w.  przeds tawi l i .

(D okończenie  n a s tą p i) .



Literatura gospodarska.
N o w y  stom iarow y P robierz do m ierzen ia  tęgości 
sp iry tu só w  i wódek, p r z e z  L eo p o ld a  Bojanow skie- 
go; u ło żo n y  i m echanicznie uregulow any, p r ze z  
W ilh e lm a  TVarnke, z zastosow aniem  do niego li­
n ii korrekcyjnej i lew arka , z tab licam i oraz sposo­
bam i p ra k ty c zn ie  w yprobow anem i dobierania  sp i­
ry tu só w , oceniania  ich m ocy i oznaczen ia  w nich  
części w ody• W a rsza w a . TV d ru k a rn i J . U ngier 

w dom u P e tisku sa  N e r  473, 1843 roku.

( d o k o ń c z e n i e ) .

A naw et  pod  względem ga tun kowej  ciężkości  
podobn ie ż  oka za ła  się różnica .  T a  więc o k o l i ­
czność,  o k tórej  każdy  ł a tw o  p rz e k o n a ć  się m o ­
że, bardzo  gruntow nie p r zem aw ia  za zdaniem p. 
Boja nowskiego .  Co gdy  tak jest ,  bliżej świado­
mi  rzeczy oczywiście pojmują ,  j ak ie  to z tego 
względu in te re sowane  s t rony  ponoszą  s t ra ty .  Co 
się zaś tyczy  P r o b i e r z a  Magiera,  n ie po l rz ebuje  
j a k  przy toczyć  własne  jego rze te lne  wyznan ie  
w d z ie łk u  o p r ó b a c h ,  gdzie na s t r o n n i c y  4 le j  
m ó w i : »że ocenien ie  pro ce nt owe ze względu ek o ­
nomic znego  i handlowego,  b ie rz em y t y lk o  z d o ­
ł u  do 10 stopnia ,  k tór e  do 11 i 12 s topnia do­
k ł a d n i e  zas tosowane  by ć ‘nie może.  S k o r o  więc 
w t a k o w y m  p rob ie rzu  p o dz ia łk a  s tosunkowo 
u r e g u lo w a n ą  nie jest ,  p rze to też i za narzędz iem 
ta k o w e m  obstawać  nie moż emy.  P r o b i e r z  zas 
s t o m ia ro w y  dla z b y t  mocnej  k o n s t r u k c y i  nie 
je s t  o d p o w i e d n i m  celowi  i sp i ry tus  w ed ług  pr ó ­
b y  Gaj Lussaca  jes t  rzeczywiśc ie  tęższym,  a n i ­
żeli go ten p robi e r z  okazuje .  W r ó ć m y  się j e ­
szcze do p rob ie rz a  Magiera.  Nie  ma u niego za­
sadniczego p u n k t u ,  j a k im  uważać się powinie n  
s topień wody dys ty lowanej  czy l i | z e ro  względem 
sp i r y tu su  bezwodnego.  S k o r o  bowiem Magier

w wodzie  do dob ie ran ia  użyte j  l i czbę 4 n a z n a ­
c z a ,  a za tem ta k o w a  woda  p o d ł u g  n iego  p o ­
w i n n a  mieć części a lkobol iczne .  P r o b i e r z e  p o ­
wyżej  p r zy to czon e ,  k iedy  nie  b y ł o  innego ,  zastą­
p i ł y  p o t r zebę ;  now y s to m ia ro w y  p r o b i e r z  przez  
p a n a  Leopo ld a  Bojanowskiego  usuwa jąc  wsze l ­
kie n iedogodnośc i ,  wielce u ż y t e c z n y m  będz ie  d la  
gospo da rzy ,  w y łąc zn ie  pos iada jących  go rz e ln ie  
i p ro p in a c y e ,  o raz  dla h a nd lu ją cyc h  s p i ry tu s a ­
mi.  Za łą czone  do dz ieła  tab l ice  w y ka zuj ą  k o r z y ­
ści i s t r a ty  z mięsz anin y  ogrzania  i oz ięb ien ia  
sp i ry t usu ;  są one  wie lkie j  wagi ,  i dla tego a u ­
to r  u ł o ż y ł  j e z wsze lką  s k r u p u la tn o ś c ią .

Zdaje się j e d n a k ,  iż p.  B o ja n o w sk ie m u  za­
rzucić  można ,  dla czego ciężar  g a t u n k o w y  sp i ­
ry tu su  100 procentowego naznacza  0,810 nie 0,795 
ja k i  ob j aw ion y  n a m  zos ta ł  p o d ług  na jn ows zy ch  
ś ro dk ów  i sposobów' ch em iczn ych  za więcej  p e ­
wny.

P r a w d a ,  że sam p. Bo jan owsk i  n a  s t r o n n i c y  
29 o ciężkości  gatunkowej’ s p i r y t u s u  100 p r o ­
centowego mówi;  »iż R y c h t e r  wagę tak iego  spi­
r y tu s u  n a z n a c zy ł  0,792, że T ra l l e s  tęż wagę p r z y ­
ją ł .  Low i tz  zaś p r z y p r o w a d z i ł  t a k o w ą  do 0,790, 
a H a l t o n  do 0784, dla czego jedn ak że  p.  Boja­
nowsk i  c ięższym sp i r y tu s  100 p roc ent ow y  u w a ­
ża i na ty m  opie'ra s to su nkową d o k ła d n o ś ć  po- 
dz ia łk i  w swym  P r o b i e r z u ,  k t ó r ą  za ściśle u r e ­
gu low aną  do wsze lk ich  s t opni  poda je ,  p r a g n i e ­
m y  by ć  ob ja śn ie n i ?

P o m i m o  tego,  t ec hn ic y  dla k t ó r y c h  ten  p r z e d ­
miot  nie jest  obcy ,  p r zyzn a ją ,  że p. Bojano wsk i  
obok  p rz y s łu g i  ogólnej  w tej ważnej  p r z e m y ­
słu i hand lu  k r a ju  naszego gałęzi ,  do wiód ł  p rzez  
wydanie  swego dz ie łka  g r u n t o w n ą  zna jomość  
rzeczy,  wie lką  usi lność i n i e z m o r d o w a n ą  p r a ­
cę ,  d a ł  zarazem p o z n a ć ,  j a k  czuje i ceni  po-
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t r z ebę  rze te lnego w h a n d lu  pos tępowania ,  któ-  scią, p o d ł u g  ska li  p rzez  p. Bojanowskiego p o ­
re  kra jow i  zaszczyt  i korzyść  przynos i .  Życzyć -  danej .
by  ty lk o  na leża ło ,  ażeby  z a k ł a d  m e c h a n i k a  J.... M a g . filoz.  wydz.  m a tem a ty czn o  - fizy-
W a r n k e  w y r a b i a ł  p ro b ie r z e  z ścisłą d o k ł a d n o -  cznego .

Literatura rolnicza zagraniczna.
Hauptverbesserung in der deńsehen Landivirth- 
schaft, durch welche meistens mil den ans der IVirl/i- 
schaft selbst lieroorgehenden M ilteln , der E rtra g  
u ud fV erih  der Giiter 'in einer kurzeń Reihe von 
Jahren bedeuiend erhóh lp fl verdoppelt werdeii 
kann. Nach praktiscTier Bew aehrung , m it Becug- 
nahme ą u f  m usterhaften W irthsJw ftsbetrieb, wis- 
senschafllich erlautęrt und empfehlen von Morilz 
Beyer. Leipcig, Baum gaertner's Bućhliandlung ,

1842. 141 seilen. S. P reis  20 N g r  (16 Ggr.).

D z ie ło  w ym ie n io n e  przeds ta wia  w k ró tk oś c i  
najważniej sze p r z e d m io ty  gospodars twa  wie jskie­
go. Pó źni e j  zamieszczemy re cenzyą ,  a t e raz  t reść 
onegóź.

Sp is  przedm iotów . § 1. D o b r a  up raw a  ziemi — 
u m ia r k o w a n ie  g łę bo ki e  or an i e  i na leży te  mie rz ­
wienie  — zabezpiecza r oś l in y  przec iw zbyteczne j  
wilgoci  i posusze,  t y m  dwom g łó w n y m  n i e p r z y ­
ja c io ło m wegetacyi .  § 2 .  Każde  u lepszenie  w go­
spodars twie  wi ę j sk iem,  poc iąga  za sobą inne  p o ­
lepszenia .  T a k  np.  głębsza u p ra w a  roli ,  wiele 
się p rz y c z y n ia  do większych zb iorów; a w iększe 
z b io r y  da ją  więce'j nawozu;  nawóz  zn ow u  powię­
k sz a  p l o n y  i t. d. § 3. Wie lu  gospo da rzy  nie 
u m i e  ko rzys tać  z żyzności  ziemi.  § 4. Z aw ady  
i mylne-pos tępowanie .  p r z y  zag łęb ian iu  wars twy 
rodzajne ' j .  § 5. Szkodl iwość i p r z y c z y n y  p ł y t ­
k ie g o  o ra n ia .  § 6. Szczegółowe podania  l i cznych 
k o rzyśc i  j a k ie  g ł ę b o k a  u p r a w a  ziemi przynos i .  
§ 7.. Co  się ro z u m ie  przez  gr unt ,  spodn ią  w ar­

stwę i warstwę  rodza jną ?  § S. Ja k  być  p o w in ­
na g ł ę b o k a  warstwa rodza jna?  § 9. W y d o b y c ie  
na w i e r z c h  ży z n o ś c i ,  u top io ne j  w grun c ie  l e k ­
k im p iasezys tym.  § IG. O osuszeniu g r u n t u  m o ­
krego.  § 11. D o b r e  s ku tk i  po łączen ia  r o l i w j e -  
dnę  prze s t rz eń ,  pod względem zabezpieczenia  
jej p rzeciw m okrośc i .  § 12. Sy s te m  szkocki  osu­
szania g ru n tó w .  § 1 3 .  R o z p u le h n ia n ie  warstwy 
spodnie' j ,  po łączone  z osuszaniem roli .  § 14. O 
użyc iu  m inera, czyl i  narzędz ia  do r o zpu lc hn ie n ia  
wars twy spodnie j  s łużącego.  §15 .  N a d z w y c z a j ­
ne s ku tk i  osuszania i ro zp u lc h n ien i a  warstwy 
spodniej  z p r a k t y k i  wzięte.  §1(1. Z a rz u ty ,  jakie 
czyni ą  zwycza jn i  gospoda rze  przeciw zag łę b ia ­
n i u  war s tw y spodnie j .  § 17. Z k ąd  ten  przesąd  
pochodzi? § 1S. Ost rożnośc i  j ak ie  zachować n a ­
leży- przy  zag łę b ia n iu  wars tw y spodnie j .  § 19. 
Większa  massa n a w o z u ,  j a k ą  dać na le ży  roli  
głębiej  up rawio ne j ,  sowicie się wyna gra dz a  wię­
kszym pl o n e m .  § 2 0 .  R o ś l i n y  korzenie  g ł ębo ­
ko zapuszcza jące,  mus-zą ochybia ć  będąc u p r a ­
wiane w grun c ie  p ł y t k o  o r a n y m .  § 21 .  N a w o ­
żenie rol i  p ły tk ie j  mierzwą,  częs tokroć  w mie j ­
sce korzyśc i  s tratę  przynos i .  § 2 2 .  N aw óz sło- 
mi as ty ,  czy li  m a ł o  co lub  wcale nie p rzegni ł y ,  
na j lepie j  do p ra w ia  g r u n t  m o c n y  i na jpewnie jsze 
daje p lony .  § 23 .  Większa część ro ln ik ó w  wie­
le sobie przez  to szkodzi :  iż w s tos unk u do ro ­
ślin k ło so wy ch  i hand lo wych ,  zb y t  ma ło  uprawia 
roś l in  pa s te wn ych .  § 2 4 .  W j a k i m  s to su nk u  n a ­
leży uprawiać  r oś l in y  pas tewne?  §25.  Im obficiej 
zwierzę ta  domow e się paszą,,  czyli  im w lepszej
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utrzymują  się tuszy, tern tez wyżej spienięża 
się pasza. §26 .  Omylność tego zdania :  ze wy­
chów zw ierząt je s t z łem  nieodzowne’m. §27.  To  
gospodarstwo najwięcej przynosi czystego do­
chodu, które,  stosunkowo, u t rzymuje największą 
liczbę inwentarza.  §28.  Bydło rogate zas ługu­
je szczególniej na uwagę; juz to z powodu ko­
rzyści jakie wydaje,  jako też dla znacznej mas­
sy nawozu, jaką  przezeń ot rzymać można. §29. 
Obraz  dobrego gospodarstwa w gruncie średnim.  
§ 30- Przest rzeń roli pod uprawę roślin paste­
wnych przeznaczyć się mająca, stosować się win­
na do Id i matu, jakości roli,  obfitości lak i pa­
stwisk; nakoniec,  zależy od łatwiejszego i korzy­
stniejszego spieniężania produktów zwierzęcych 
lub zboża. §31. Ile w celniejszych gospodarstwach 
angielskich i niemieckich przeznaczają roli pod 
rośliny pastewne? §32.  Jakim sposobem dopro­
wadzono te gospodarstwa do obfitości nawozu,  
hodowania znacznej l iczby inwentarza,  a prócz 
ego: do podwojenia produkcyr  zboża? § 33. Za- 
ety gospodarstwa płodózmiennegó.  §34.  Jakim 
sposobem zapewnić sobie można obradznnie k o ­
niczyny przy częstem jej powracaniu w jedno

i to samo miejsce? §35.  Czyl i dla gospodarzy 
niemieckich byłoby korzystniejsze'm hodowanie 
bydła  na  s t a jn i , lub u t rzymywanie go na pa­
stwiskach sztucznych podobnie jak w Angl i i?§ 36 • 
Po koniczynie bu jnej ,  ozimina na jednę orkę  
siana, wybornie obradza.  § 37. Jeden system r o l ­
niczy, wszędzie służyć nie może ; jeżeli w je- 
dnem miejscu znaczne wyda korzyści,  w dru- 
gie'm do upadku gospodarstwa prowadzi.  § 38. 
Gospodarstwo 3-pol. al tenburgskśe (bez ugoru)
§ 39. Cel gospodarstwa płodozmiennego.  § 40. 
Główne niedostateczności większej części go­
spodarstw niemieckich,  § 41. Pewne szczególne 
zalety gospodarstwa angielskiego,  mogą być 
wprowadzone ido  gosp, niemieckich.  §42.  K o ­
rzyści jakie przynosi mieszanie z koniczyn% 
czerwoną różnych nasion traw. § 43 do 50- 
O uprawie różnych gaturńków traw.  51 do 54. 
O uprawie różnych gatunków roślin groszko­
wych. § 55 Korzyści up rawy roślin korzonk o­
wych na paszę. Czyli? i ile kartofle ziemię wy­
cieńczają? § 5(1. Ile uprawa kartofli przynosi  k o ­
rzyści, na różne cele używanych.

Rozmaitości.
O tegorocznćtu żn iw ie  w ważniejszych  

krajach Europy.

A n g l i a .  Żniwo pszenicy,  tak pod względem 
jakości ,  jako i lości ,  nawet ś rednim nazwać się 
nie może. Znaczna część tego zboża ucierpia­
ła przez polegnienie i miodunkę.  Również  ję­
czmień i owies bynajmniej  nie odpowiedział  
oczekiwaniu,  z powodu nadzwyczajnie małej wa­
gi. Natomias t turneps  obficie obrodził .  Zbo­

że więc dobre,  ważne, znajdzie w tym ro k u  do­
bry  odbyt  w Anglii.

F r a n c y  a. Wprawdzie w ogólności we F ran -  
cyi b y ł  dobry urodzaj; ale ponieważ zboże nie 
jest tak  ciężkie i mączne j akby być  powinno,  
przeto ,  zniw'o tegoroczne może pokryć  potrze­
bę krajową; ale na wywóz liczyć nie  można.

B e l g i a  i H o l l a n d y a .  P od ług  l icznych do­
niesień,  rok  bieżący, t ak  się odznacza obfito­
ścią żniwa, jak się odznaczał  rok upłyn iony do­
brą jakością ziarna.
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N i e m c y .  W o g ó ln o ś c i  żniwo b y ł o  n a d e r  o b ­
fite co do kóp;  i rz ad k o  b y ł  do t ąd  r o k  w któ- 
r y m b y  się zna j dow a ło  ty le  s togów,  co w b i e ­
żącym; j edn ako w oż ,  nie  mo żna  tego powiedz ieć  
o do b ro c i  i p lon ie  z i a r n a ;  owszem pod wielu 
względami  zawiodło  ono  oczek iw an ia .  T a k  np .  
ż y t o , w  wie lu  oko l icach  s ta ło  wprawdzie  ta k  
o b rzed n io ,  iż się po legnien ia  n ie  na leża ło  o b a ­
wiać;  ty m c z a s e m  po jawi ła  się w n icm taka  ilość 
w yk i po ln e j  (v icia c racca) ,  iż nią mo cno  p rze ­
ro s ł o  i poległo;  p rzez  co wiele na  dobr oc i  z ia r ­
n a  s t rac i ło .  W  ogólności ,  zboże to bardzo  m a ­
ł o  wydaje  z iarna;  na t o m ia s t  w y b o r n ą  paszę. 
J e d na ko w oż  są tu  wyją tki .  T a k  n p .  w Sz lą sk u  
z b i ó r  ży ta  i owsa b y ł  d o b r y  co do s ł om y i z i a r ­
na .  P sz eni cy  i j ę czm ie ni a  więcej niż średni .  
W  P ru s a c h  o z im in a  ś r ednio  o b r o d z i ł a ,  lepiej  
j a r z y n a .  G roc h  wiele u c i e r p i a ł  p rzez  p c h ł y  p o l ­
ne  i m io du nk ę .  N a t o m i a s t ,  w in n y ch  o k o l i ­
cach Niemie c ,  g roch  i w yka  na dzwycz a jn ie  o b r o ­
dz i ły .  W N ie m c z e ch  p o ł u d n i o w y c h ,  żniwo b y ­
ł o  w p r a w d z i e  dob re  co do s ł o m y  i obfi tości  
z iarna ;  j e d n a k o w o ż  ostatnie,  b io rąc  ogólnie,  jest  
t a k  l i che,  ze z n ie jak ą  pewnośc ią  spodzie'wac się 
m o ż n a :  iż clobre z iarno,  zadowoln ia jące r o l n i ­
ków,  z a t r z y m a  ceny.

R o s s y  a,  P o l s k  a, W ę g r y .  P o d ł u g  doniesień 
z tych  kra jów,  żn iwo b y ł o  dobre ;  j e d n a k o w o ż  
w Węgrzech  nieco niższe od zeszłorocznego.

W ł o c h y ,  G r e c y  a, T u r c y  a. We  Włoszech 
ogólnie z b ió r  b y ł  nadzwycza j  obfi ty.  Na to m ia s t  
w G recy i  i T u r c y i , n i e m a l  z u p e ł n y  n ie ur od za j .

K arto fle  w ogólności  m a ł y  p lo n  w y dał y .  P r z y ­
czyn ą  tego b y ł  n iezawodnie  czas z by t  m o k r y  i 
z i m n y  o k o ło  Sgo Jana;  a dość znaczna  posucha  
w s i e rp n iu  i na  p o c z ą tk u  września.

R ośliny  włókniste, n i e m a l  ogólnie dob rze  o b r o ­
dz i ły .

Koniczyna czerwona  do b rze  stoi ;  i jeżeli  zi­
ma będz ie  jej  dogodną ,  obfi tego zb ior u  spodzie'­
wac się należy.  Z ia rn a  zaś z e b ra n o  tak  ma ło ,  
iż zapewne w cenie zesz łoroczne j  się u t r z y m a .

Siana  zeb rano;  wiele w prawdz ie  w wielu mie j ­
scach pr zez  wy le w  w o d y  u sz k o d z o n e m  zostało,  
lecz n a tom ias t  po t raw b y ł  t akże obf i ty  i d o ­
brze  z e br any .

R zep  zim ow y,  p r z y n a jm n ie j  w Nie m czech ,  za ­
ledwie  w y d a ł  po łow ę zwyczajnego p lonu .  T o  
samo co do r óżny ch  rośl in  o l e jnych  letnich;  
j edne  o c h y b i ł y  mianowic ie  w-cześnie siane,  z p o ­
wodu surowego powie t rza  na począ tku  wiosny;  
d rug im  zaszkodzi ła  susza w mies iącu s ierpniu ;  
i dla tego cena nas ion  o le jnych ,  pocz yna  z n a ­
cznie się wznosić.

Biorąc  ogóln ie ,  żniwo tegoroczne  taki  n a s u ­
wa rezul ta t :  ponieważ  po-  większej  części zaso­
by  tegoroczne  w y c z e rp a n e  zostały;  ponieważ ,  
z r z a d k ie m i  Wyją tkami ,  z ia rno  tegoroczne jest  
l iche,  l ekk ie ;  po ni ewa ż  w wielu miejscach g ra ­
dy o g r o m n e p o c z y n i ł y  szk od y,  t edy  n ie  na leży 
się spodziewać ,  b y  cena z ie mi o-p ło dow tak b a r ­
dzo się zn iży ła ,  j a k  się tego z ra zu  obawiano*

P i ę k n e  przyk łady .

W  P rusa ch  w ie lu  właściciel i  z i e m s k i c h , a 
mianowic ie  H r .  Egelstein,  H r .  Finkenstein  pp. 
Dónhof ,  G ro b e n ,  i. w. i. z n i e m a ł e m  poświęce­
n ie m,  poznosi l i  w swych maję tnośc iach,  gorze l­
nie,  nie chcąc c iągnąć  dochodów na  kosz t  mo­
ralności, zd row ia  i dobrego mienia  na j l iczniej ­
szej i na jużytecznie jszej  klassy mieszkańców.

Kantor G łów ny w  S tarem  Mieście Nro(il na pierwszem  piętrze.


